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Spacer cynika 


Szedł pan wśród domów szarcszczurzych, 
kołysał w ręku wonną różę. 


Różowa róża kwitła w dłoni, 
z listków spadały krople woni. 


I tak przez szarą szedł uliczkę, p 
dłoń niósł ptzed sobą jak doniczkę. 


W bezzębnych oknach, dzieci chore 
poddały 'się bez krwi. Jęzory 


białe zwiesiły jak*chorągwie, 
na różę tylko patrząc ciągle. 


Dżwignęły głowy — dzbanki duże, 
żeby w nie pan zanurzył różę. 


Płatki spadały drżąc na chodnik, 
różowo znaczące pochód zbrodni. 


I każda oniemiała czeluść 
wiała flagami kwaśnych pieluch. 


A- przerażone matki głucho, 
szeptały kołysanki brzuchom. 


Aż za zakrętem szaroszczurzym A 7%: Ą 
znikł pan co domy różą burzył. PY 


I rdzawym kręgosłupem rynny, ry 
spłynął blaszany płacz dziecinny. l 


Ziemia [święta 


ciałoby się w tych dniach 
Cosi wielką księgę o 

trzech latach  „Szpilek*. 
Byłaby to wielka historia, źró- 
dłowa i z ilustracjami, opatrzo- 
na wielkimi przypisami. 

Sądzę, że dla ułatwienia na- 
leżałoby obrać metodę Bogu- 
szewskiej i jak ona'całe życie 
Sabiny, tak całe życie naszego 
pisma opisać. A więc po dru- 
karniach, po lokalach, po kli- 
szarniach, po wekslach i po 
współpracownikach. | 

Byłoby to oczywiście dzieło 
przerastające siły jednego czło- 
wieka i za nic w świecie nie 
wziąłbym go sam na barki. No- 


wicki i Lipiński musieliby po- 


dzielić się, ze mną tym trudem. 

Ale to jeszcze mało. Należa- 
łoby wynaleźć autorów, którzy 
by najlepiej zrekonstruowali 


epokę lub zagadnienie. Kto opi: 
sałby czasy przedhistoryczne z.: 


ulicy Widok? Chyba -Adam 
Świsłoski musiałby zostać kro- 
nikarzem czasów senatorskich? 
A żywa i świeża jeszcze epoka 
sasska, zakończona wielkim 
buntem, w którym Lec był 
Spartakusem? A wspaniały re- 
dakcyjny okres Juliana Wiel- 
kiego, który odstępcą nie jest, 
choć milczy tak długo. 

Czy ktoś steńografował mo- 
wę Hemara:na bankiecie „Szpi- 
lek* u Fukiera przed dwoma 
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laty? Toż+to przecież ginie ży- 
wa historia, Trzeba ją czym- 
prędzej ratować. Poszukujemy 
dziejopisów. „Bohaterska his- 
toria *Szpilek* przez tych a 
przez tych szczegółowo opisa- 
na, przez tych a przez tych ilu- 
minowana — tomów dziesięć", 
A może to mało? A suplemen- 
ty? A zeszyty aktualizujące i u- 
zupełniające? A nowe zdobycze 
badaczy? A owe spory między 
historykami o rozwoju idei na- 
gości u Befezowskiej? A za- 
gadnienie mocnych słówek w 
poezji Szymańskiego? 


chudych 


X 


Trzy lata istnienia nagroma- 
dziło cały szereg najpoważniej- 
szych zagadnień, które muszą 
być rozwiązane. Czas bowiem 
biegnie i za sto lat. trudno bę- 
dzie zbadać całą wiekową his- 
torię „Szpilek*. 

Czy dożyją tego wieku? O 
chyba tak. Gdybym miał w rẹ- 
ku owe tomy tej urojonej, za- 
mierzonej historii, dowiódłbym 
każdemu  niedowiarkowi, -ile 
szczęścia ma to małe pisemko, 
z. jakich wychodziło opresji. -I 
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Na Jubileusz „Szpilek” 


JUBILEUSZ TO PRZEŚLICZNY, 
CZŁOWIEK BY SIĘ CAŁKIEM PRZELĄKŁ, 
GDYBY NIE REDAKTOR SZELĄG: 
KILKA KRZESEŁ JEDEN STÓŁ 

TROCHĘ ŻYDKÓW, GOJA PÓŁ 

NO I HUMOR... ZAGRANICZNY... 


LLL 


W następnym numerze „Szpilek” 


Andrzej Nowicki — Kanarek 


wyszło. Ba, 
dzień! 

Każdy numer to zwycięstwo 
ducha nad materią, skonden- 
sowaną .przede wszystkim w 
pieniądzu. 

A -pismo to ma i inne szczę- 
ście. Nigdy nie zamieszczało 
rozrywek umysłowych. Nic też 
dziwnego, iż nie jemu, a „Świa» 
towidowi* wypadło umieścić 
ów osławiony rebus o tym, że, 
wódzia grzeje, wódzia chłodzi, 
wódzia nigdy nie zaszkodzi, u- 


wychodzi co ty- 


-żywając na określenie pierw- 


szego słowa wielkiego pojęcia. 
I za-to słusznie zostało skarco- 
ne. „Światowid“ powinien brać 
przykład ze „Szpilek*, które 
swój jedyny rebus zawarły w 
takim sloganie „IKC narodu pa- 
sterz”, 


Est modus in rebus. 
i * * 


* 


Ri Przysłowie amerykańskie po- 


wiada, iż Bóg czuwa nad dzieć- 
mi, pijakami i nad Francją. 
Szczęśliwy ten, kto jak dziecko 
młody, widzi przed sobą przy- 
szłość, kto beztroski, jak pi- 
jak gdy w głowie szumi mu wi- 

no i oddychający jak Francja 
powietrzem wolności. f 
Postarajmy się wszyscy, aby- 
śmy znaleźć się mogli w ci- 
chym cieniu tej- samej Opieki. 
Jan Szeląg 


Zuzanna Ginczanka 


Sublokatorzy 
Andrzejowi Waligórskiemu 
O cisi, kulturalni, spragnieni pokojów f: 
kulturalnych i cichych, z wejściem z korytarza, 
spragnieni, jak pijacy nowego napoju, 
który może się zdarzyć, ale się nie zadrza! 


O marzący po nocach: „Łazienka jest obok 

i telefon jest obok i piec dobrze pali 

i tramwajów nie słychać i jest dobrze, no bo 
człowiek sen swój zaległy nareszcie odwali'. 


O pokoje wspaniałe i piękne, tęskniące 

za panem wypłacalnym, na stałej posadzie, 
który zgóry ma płacić przed każdym miesiącem, 
który późno nie wraca i wcześnie się kładzie, 


nie chcąc światła wypalać wcześnie idzie do Snu, 
kurki zawsze zakręca w kuchni i w łazience 

i kobiet nie sprowadza nawet późną wiosną, 

by nie robić zgorszenia pani i panience! 

O życia pomylone! W drobnych ogłoszeniach 
zaklęta jest tragedia, jak miłość wieczysta. 
Oto chcą się odnaleźć poprzez swe marzenia 
znów Tristan i Izolda, {zolda i Tristan. 


Lecz muszą żyć i cierpieć gdzieś od siebie wdali, 
los odrzuca kochanków w dwie przeciwne strony 
i marnieją pokoje w ramionach brutali, 

którzy bazgrzą na ścianach czyjeś telefony. — 


— — a cisi, kulturalni w swych pokojach w których 


szafy zamknąć nie można mimo wbitych haków, 
giną wkońcu z tęsknoty w jakiś dzień ponury 


zwalczeni przez drzwi szafy, jak skrzydła wiatraków. 
` oe aia 


Pos. Putek złożył interpelację w sprawie amnestii. 


Liliputek 


rys. Eryk Lipiski 


Janusz Minkiewicz 


DWA LIMERYKI 


OD AUTORA. Bystrzejsi czytelnicy 
„Szpilek“ „przypominają. sobie napewno 
serję limeryków drukowanych na. łamach 
iego pisma. Obecnie, po dwuletniej wyte- 
żonej pracy, udało się piszącemu te słowa 
wzbogacić rodzime limerikiana dwoma no- 
wymi utworami. 


Raz ramol z Płocka, płocki Jotejko 
Wjechał na górski, szczyt kolejką. 
Tam kropnął ramol 


Sonatę a-mol, 


Jako reklamę firmy Cwejko. 


KOMENTARZ. Jedyna kwestia wymagająca 


wyjaśnienia w tym limeryku; to żagadnienie 
słowa „kropnął*. Może ono oznaczać zarówąo 
to, że nasz muzyk odegrał ową sonatę, jak rów- 
nież i to, że ją skomponował. Ponieważ dość 
rzadko się zdarza, aby na 'szeczytach „górskich 
znajdowały się fortepiany, zwłaszcza * koncer- 
towe, skłonni jesteśmy przychylić się do kon- 
cepcji drugiej sugerującej nam, iż sonata owa 
została przez melomana naszego skomponowa- 
ła w tym ekscentrycznym nieco miejscu. 
Istnienie zaś w tym wierszu firmy Cwejko tłu- 
maczymy sobie.do dziś albo sowitą z jej strony 
zapłatą albo też. brakiem -innego rýmu.. 


f 


n 


Raz inżyniera upił gin w sztok, . - BYĆ. 
Więc zwalił się jak kłoda w wypeztok.; F 

Zły przyszedł do biura, A NO BOR 
A tam awantura: Ku def i 


— Pan przerwał pracy w P. Z. Inż. tok! M | 


f 


ką 1 


KOMENTARZ. Państwowe wi Zaldi Inżynierii 
(w skrócie: P. Z. Inż.) nie potrzebują płatnej 
reklamy. Wszelkie- więc insynuacje jakoby Ti- 
meryk ten został opłacony „przez wspomnianą 
instytucję, pozbawione są jakichkolwiek pod- 
staw. Jeśli ostatnia linijka tego wiersza na- 
suwa komuś: pewne wątpliwości co do swego 
sensu, służymy wyjaśnieniem. Znaczy ona po- 
prostu: — Pan przerwał tok pracy w Państwo- 
wych Zakładach Inżynierii. Panów inżynierów 
prosimy o powstrzymanie” się od listów prote- 
stacyjnych przeciw obniżaniu powagi ich za- 
wodu, gdyż zgóry oświadczamy, iż wspomniany 
wypadek upicia się jednego z ich kolegów gi- 
nem (wymawiaj: dżinem) traktujemy wraz z 


całym zdrowo myślącym społeczeństwem ja- 


ko coś najzupełniej wyjątkowego i sporadycz- 


„ nęegok 
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Hallo! Tu mówi Dropsy Mops! 


Jednemu z naszych znako- 
mitych byłych współpracow- 
ników udało się, ostatnio u- 
zyskać dla jubileuszowych 
„Szpilek* cenny wywiad ze 
słynną i mimo to znakomitą 
gwiazdą srebrnego ekranu, 
uroczą Dropsy Mops.» Oto 
oñ: | t 


Ulubienica swej najbliższej 
rodziny oraz pewnego hrabiego 
przyjęła Waszego byłego zna- 
komitego współpracownika w 
swej wytwornej a zarazem luk- 
susowej willi położonej przy za- 
cisznej ulicy Gęsiej, leżąc na 
tapczanie, słuchając radia, i za- 
bawiając się pedikiurem. Nic w 
tem dziwnego: wykonywanie 
wielu czynności naraz jest jak 
wiadomo znamieniem geniuszu, 
które to znamię, jak nam się 
udało stwierdzić urocza gwiaz- 
da posiadała w okolicach le- 
wej łopatki. Taki naprzy- 
kład, dziś już zresztą nieżyją- 
cy, cesarz Napoleon potrafił 
jednocześnie grać w szachy, 
rozmawiać przez telefon, spać, 


jeść śniadanie i kąpać się bez 
uszczerbku dla zdrowia. 


Nie zrażony tym jednak, 
Wasz były znakomjty współ- 
pracownik odrazu przystąpił 
do rzeczy to jest do znakomitej 
Gwiazdy. ; 

Po chwili padło pierwsze py- 
tanie: 

— Najmocniej Panią przepra- 
szam, czy rzeczywiście miałem 
i mam do czynienia ze słynną 
Gw azdą filmową Dropsy 
Mops? — 

Słynna piękność stuliła swoje 
modre oczęta, z głębi których 
zatrzepotał uroczy głosik: 

— Tak jest w istocie. Ja nią 
jestem. I cóż pan na to? — 

Odurzony tym niespodziewa- 
nym bądź co bądź odkryciem 
Wasz były zmakomity współ- 
pracownik przegiął się lekko 
do tyłu poczem wyszeptał: 


— Jestem byłym przedstawi- 
cielem „Szpilek“. Nasi czytelni- 
cy pragną gorąco dowiedzieć 
się, w jaki sposób została Pani 


Niemcy sięgają po Klajpedę 


po raz pierwszy odkryta i w o0- 
góle. — 

Znakomita artystka zapadła 
w lekką zadumę, z poza któ- 
rej Wasz znakomity były współ- 
pracownik usłyszał: 

— Urodziłem się po niewcza- 
sie, w wieku lat trzech, na brze- 
gu ruczaju, jako dziecię mych 
dobrych rodziców. Matka moja 
była kobietą płci żeńskiej, tu- 
dzież, jak łatwo się domyśleć 
pięknej — ojciec natomiast 
wręcz przeciwn'e, okazał się 
być mężczyzną. Połączenie tych 
dwóch sprzeczności miało o- 
gromny wpływ na ukształto- 
wanie się mojego ciała i cha- 
rakteru... 


Czekawe — mruknął Wasz 
były współpracownik, zaś 
urocza gwiazda ciągnęła go da- 
lej za sznurek od pidżamy: 


— Dcmek nasz leżał na ustro- 
niu, a gdy była zima na dachu 
leżał śnieg. Już od najmłod- 
szych lat ciągnęło mnie coś w 
kierunku ekranu, sztuki i mo- 
dy. Naprzykład jako czterna- 


rys. Eryk Lipiński 
„a nad Litwą znak Pogoni 


stoletnie niemowlę w powij- 
kach popisywałam się brawu- 
rową jazdą w wózku dziecin- 
nym oraz karkołomnem huśta- 
niem w kołysce. Aż pewnego 
majowego wieczoru przyjechał 
cyrk do pobliskiego miastecz- 
ka. Chyżo pobiegłam na przed- 
stawienie na którym siedziałam 
jak na rozżarzonych Szp'lkach, 
a po powrocie w domowe pie- 
lesze postanowiłam zostać w'el- 
ką gwiazdą. Potem już wszyst- 
ko poszło, jak z płatka. Pozna- 
łam Jadwigę Migową i pod jej 
osobistym kierunkiem rozpoczę- 
łam „ćwiczenia gimnastyczne. 
Wkrótce zostałam zaangażowa- 
na do pewnej wytwornej wy- 
twórni filmowej, która zachwy- 
cona moją aparycją i ignoran- 
cją zaangażowała mnie do ode- 
grania roli tytułowej w filmie 
„Rumsztyk z cebulką“... 


Tu znakomita gwiazda przer- 
wała na chwilę, łapiąc oddech 
tudzież białe myszki, których 
kilka pasło się na tapczanie. 

Wasz były znak. wspópr. 


zrobił krok naprzód poczem za- 
pytał: 


— Czy i jakie lubi pani kwia- 
ty, a jeżeli nie to dlaczego?... 
— Szalenie! Ubóstwiam! — 
zaświergotała gwiazda e 
szczególnie egzotyczne, cieplar- 


` niane helikoptery i upojnie pa- 


chnące zelone kadryle... 


Niczem nie zrażony nasz re- 
porter zapytał: 


rej Jakie pani uprawia spor- 


Wielkiej gwieździe błysnęły 
w oczach małe gwiazdeczki: 

— Najchętniej skaczę przez 
dysk, rzucam płotkiem i bie- 
gam o kuli... 


— Pozwoli Pani, że zadam je- 


kak jedno maleńkie pytan- 


— Słucham pana? 


— Może pani mi łaskawie 
pow.'e, ile jest siedem razy 
osiem?,, 


— Pięćdziesiąt sześć — wy- 
RA pieszczotliwie gwiaz- 
a. 


Wasz były znak. współpr. za- 
drżał lekko w wade ij 


— Jeszcze jedno maleńkie 
pytanko retoryczne. Może Pani 
m. powie jakie są pani najbliż- 
sze projekty artystyczne? 

cz O Hu Fa tajemnica. U- 
chylę jednak przed panem jej 
rąbka... a i n 


e EES niech pani uchy- 


Poczem wasz znakomity 
współpracownik dokonał zdję- 
cia, które ukaże się na okładce 
naszego następnego numeru. - 
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Światopelek Kawiński | Aż strach pomyśleć co za ruch 


Zrobiłaby wieść, że to 
Na jakimś placu poseł Duch 


HOTEL i POKÓJ | Dał arię z „Rigoletto“... 


(Wierszyk z okolic Godesbergu) 

Lub jak przyjęto by wieść tę, 
Że jako Clou sezonu 

Profesor Stroński pieśń „Ninon“ 
Zaśpiewa nam z balkonu... 


Ja także miałem przyjaciela, 
Co na prowincji hotel miał, 
W miasteczku czystym jak niedziela, 


Gdzie wiatr ścianami domów chwiał. 2 RY. 
Dlatego jeszcze póki czas 


I nie zapóźno może 
Nie mową, ale śpiewem nas 
Obdarzać chciej tenorze. 


Ja także zawsze raz do roku, 
Jeździłem w odwiedziny doń 
Żeby nagadać się szeroko, 
Przyjazną uścisnąwszy dłoń. 


I także w podróży celu DALEKO i BLISKO 


Gdy on na progu witał mnie, 
Pytałem drucha, czy w hotelu 


|. BYŚ 8 Gdy się ujrzeli pierwszy raz, 
Tym jeszcze po k ój znajdzie się. 


Zabiły serca im cichutko, 
j Odtąd spędzali wspólnie czas 
P O L E S ZUK Siedzieli tak bliżutko... 
(czyli motoryzacja na kresach) 
A gdy nareszcie wzięli ślub, 


Raz pewien maleńki Poleszuk, Uczucie zwarło się jak wieko, 
Co jeszcze pod noskiem miał mleczko, Milczeli, niby wspólny grób: 
Zobaczyć i poznać Warszawę S—i—e—d—z—i—e—l—i t—a—k .d—a—l—e—k—.. 


Przyjechał ze szkolną wycieczką. 


Gdy zwiedził już całą stolicę 
Ktoś spytał małego ciekawie: 
„Cóż ci się najbardziej podoba 


W tej wielkiej, w tej pięknej Warszawie!" e W I A A D K A 
A 


Poleszuk się w głowę podrapał = 
I odparł rozmówcy po prostu dla Prenumeratów „Szpilek 
Że tutaj jest tyłu starostów“... | ł I C H D Z I E Cc I 


„Najbardziej to mi się podoba, 


Tysiące ich jeździ po mieście, Z dniem 1 grudnia rozpoczęliśmy okres premiowania pre- 
Lub grzecznie ci czeka na rogu, numeraty „Szpilek*. Trwać on będzie do dnia 24 grudnia. 
A żaden starosta nie trąbi, Każdy, kto w tym okresie wpłaci roczną prenumeratę za 
KAY EWA f rok 1939 w kwocie 12 zł. otrzyma bezpłatnie jedną z niżej 
Gdy nagle najeździa na kogo... wymienionych książek według własnego wyboru 
I każdy starosta się słucha DLA DZIECI: 
Policja co macha pałeczką*'... RURY ESEE e 
Tak odparł w zachwycie Poleszuk, Julian Tuwim — Lokomotywa i inne wierszyki (Ilu- 
Co zwiedzał Warszawę z wycieczką... stracje wię .obarwne Levit-Him). 
. O panu Tralalińskim (ilustracje 
A potem rzekł z dumą niemałą dy par, i jk próg k 
tyz Ą ; wiecie a ąbals nne wierszy 
„Bo nie wiem mój panie czy-wi + (ilustracje dwubarwne J. Jankow- 


Że u nas jest także starosta, 


A PROT ska 
Więc mamy samochód w powiecie“... 


Zosia Samosia i inne wierszyki 
(ilustracje E. Manteuffel). 


l Aleksy Tołstoj — Złoty kluczyk (przełożył J. iy: 
CICHA PROŚBA i Walt Disney — Królewna Śnieżka. 
À Jan Brzechwa — Tańcowała igła z nitką. 
Jeżeli ma się piękny głos 
I rozgłos już światowy 
To poco zmieniać własny los, 
Nad śpiew przedkładać mowy? 


DLA DOROSŁYCH: 


Julian Tuwim — Jarmark rymów. 
Marian Hemar — Koń trojański, 


Wszak politycy są od mów, | RE WARY prenumeratę półroczną zł. 6 otrzymuje: 


książkę: 

A wzamian żaden, żaden znów Świątopełka Karpińskiego — Poemat o Warszawie. 
Publicznie nie zaśpiewa , || Premie będą wysyłane P. T. Prenumeratorom niezwłocz- 
JES ji POZ I nie po wpłacaniu prenumeraty na przekaz rozrachunkowy 
> śleć strach i Ne 766 lub też za zaliczeniem pocztowym. 
sora AA NA a | Prenumeratorzy miejscowi mogą zamawiać książki i pre- 


Coby poje to, ne" numeratę telefonicznie nr. 8.58.48 w godzinach 9—13. 
Że któryś wszedł na auta dac 


Częstując tłum „Traviatą”! 


Z nich każdy mowy miewa 


Edwaxd Szymańśki 
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NOWY ROK 1939 W PRASIE 


„Prawda* (Moskwa) 


No i, towarzysze, zakończy- 
liśmy zwycięsko dwunastą pia- 
tiletkę i rok 1938-y. A raczej 
nie my zakończyliśmy, a nasz 
genialny, wspaniały, cudny, pi- 
ramidalny ojciec, ojczulek lu- 
dów SSSR, towarzysz Osip Sta- 
lin, któremu słusznie, jak naj- 
słuszniej należy się z tego ty- 
tułu czerwona. bolszewicka, nie 
odcaylająca się w żadną stronę 
wdzięczność. 

W tym oto minionym roku 
kapitalistyczna burżuazja po- 
niosła znów szereg klęsk. Ge- 
nialny, wspaniały, cudny towa- 
rzysz Stalin wykrył wszędzie 
chytrze zamaskowanych wro- 
gów ludu, a jego wierni przyja- 
ciele i towarzysze partyjni 
skończyli ża jednym energicz- 
nym zamachem z nędznikiem 
Jeżowem, Bliicherem, Wyszyń- 
skim, oraz z mnóstwem innych 
płatnych agentów zdradziec- 
kich macek Trockiego i Bucha- 
rina. 

Z otuchą, dumni i spokojni, 
patrzymy w jutro. Niech żyje 
nam wielki, największy i tak 
dalej, jednym słowem: Stalin! 


Stiirmer* (Niemcy) 

Nie cofające się przed żadną 
zbródnią wstrętne międzynaro- 
dowe żydostwo znów działa. 
Zbudź się, Germanio! Zbudź i 
zrzuć z piersi gada! 
` Oto w prowincji austriac- 
kiej zabrakło masła. Któż te a- 
darmujące wieści podaje sprze- 
'dajnemu światu? Oni! 

Masła przede wszystkim nie 
izabrakło! To kłamstwo! Ży- 
;dowskie, perfidne kłamstwo! 
Wystarczy wyjrzeć na ulice 
Wiednia, ina ulice Linzu, Salz- 
'burga i Dachau — a cóż zoba- 
czysz, ludu germański? 

Zobaczysz armaty. A powiedz 
sam: z czego są armaty? Z ma- 
sła! Czy zatem masła brak? 
Nigdy! Przenigdy! 

Nowy rok 1939-ty będzie dla 
inas rokiem armat. Heil! 


„Mały Dziennik* (Niepokala- 
nów). 


Rok Pański tysiączny dzie- 


więćsetny trzydziesty i dzie- 


wiaty będzie rokiem wzmożo-. 


nej akcji katolickiej, rokiem 
próby i bojowania. Niech każ- 
dy rycerz spod naszego sztan- 
daru, jaki tak hojnie funduje- 
jemy, przygotuje się, bo nie wie 


dnia ani godziny. I niech na 


i 


początku roku tego roztrząśnie 
każdy swe grzeszne sumienie, 
niech bije się w piersi, zaiste 
bowiem w roku ubiegłym ma- 
ło troszczył się o zbawienie 
swej duszy i niedostatecznie 
wspierał niepokalańskie wy- 
dawnictwa. 

Wierzymy. że liczpa płatnych 
rrenumeratów „Rycerza Nie- 
pokalanej* osiągnie w roku 
1939 równe tysiąc dziewięćset 
trzydzieści dziewięć milionów 
osób. 

Wiecie przecież, najmilsi, że 
wydawnictwo nasze prenume- 
rować można również dla nie- 
boszczyków. Nie tylko można, 
ale trzeba! Podajcie nam tylko 
adresy waszych bliskich na 
tamtym świecie i opłaćcie rocz- 
ny abonament, a my pokorne 
nasze modły skierujemy, gdzie 
należy. Gotówkę też. 


„Warsz. Dziennik Narodowy“: 


Rok 1939 nie jest właściwie ro- 
kiem 1939. Dla żydów (przez 
małe, przez parszywe „ż“), dla 
żydów jest to rok 5 tysięcy, któ- 
ryś tam. 

Dla nas, aryjczyków, o całe 
4000 lat mniej. Jakim prawem, 
pytamy?!!! 

Niech się nie zdaje pejsatym 
pasożytom, że uda im się wy- 
szwindlować tyle lat, ile tylko 
zechcą. Zakładamy przeciw tej 
niecnej robocie narodowy pro- 
test! 

Jest ich w Polsce 10 procent 
— (niestety!) — a przewaga 
ilościowa ich lat nad naszymi 
latami wynosi przeszło 518 pro- 
cent! Pięćset osiemnaście pro- 
cent. Skandal na całej linii! 

Zaczęto kończyć masonów, 
skończy się i z rokiem 1939. 


rys. Jakub Bickels. 


Ha-cha! Ha-cha! 


Precz! Do ghetta! Zostanie tyl- 
ko nasz rok, aryjski, narodowy 
rok 1939, odżydzony zupełnie. 


sh K. C.“ (Kraków). 
Rok 1939 jest, jak wiadomo, 
rokiem 
zupełnie 
niezwykłym. Wbrew kraka- 
niom warszawistów będzie on 
rokiem przełomowym w życiu 
całej Małopolski, w życiu Kra- 
kowa, dokąd przeniesiona być 
musi stolica Najjaśniejszej Rze- 
czypospolitej. Z rozległego da- 
chu Pałacu Prasy, owej 
Mekki i Medyny całej Polski 
przedstawia się rok ten jako po- 
tężne i niesamowite kłębowi- 
sko, które poniżej reproduku- 
jemy. Redakcja nie szczędziła 
Kosztów 
by uzyskać to rewelacyjne zdję- 
cie. Wszak, że żadne inne pis- 
mo ani w Polsce, ani w 
Warszawie 
nie posiada tak sprawnej obsłu- 
gi reportażowo - informacyjnej. 

Zdołaliśmy, dzięki znanym w 
świecie astrologom krakowskim 
stwierdzić, że rok 1939 będzie 

mia! wyjątkowo 
nieparzystą ilość dni. Ilość nocy 
podamy w 
specjalnym wydaniu »l.K.C.», 
poświęconym sprawie obrony 
polskości przed groźnym zale- 
wem zbolszewizowanego nau- 
czycielstwa oraz homeopatów, 
których broniliśmy zawsze 

przed 

tymże zalewem, wysyłając spe- 
cjalny samolot na tereny, obję- 
te czerwoną powodzią. 

Samolot ten pilotować będzie 
chluba i duma naszej redakcji, 
zasłużony szampion w walce z 
czerwoną armią Abisynii, 

hrabia tatarski 
postrach warszawistów i od- 
krywca komunizującego pisem- 
ka „Ryceryk'*. 

Przy tej sposobności zazna- 
czamy, że nasz ukochany i za- 
służony redaktor naczelny i za- > 
łożyciel poczytnego koncernu 
IKC, obenodzić będzie w tym 
roku jeszcze jedne, 

1939-te 
imieniny, urodziny i poprawi- 
ny jubileuszowe, co 
NIEWĄTPLIWIE 
wpłynie na miarodajne czynni- 
ki, aby mu nadać nie tylko no- 
we zaszczytne odznaczenia, ale 
obdarzyć równocześnie nasze 


poczytne wydawnictwa cało- 


stronicowymi ogłoszeniami. 


Lola Szeceszewska 


Do czytelników <Szpilek» 


:O czytelniku, Ty, co znasz nazwiska 

tych, którzy ośmieszają ciebie, rząd i życie, 
przyznaj, że jednak chciałbyś ich zobaczyć z bliska, 
że czasem — o naiwny — myślisz jadowicie: 


„Takim to dobrze. Zawsze śmiech, hulanki. 
Litrami piją kawę w Zodiaku, w Ziemiańskiej". 
'Chciałbyś się znaleźć w skórze Zuzanny Ginczanki, 
lub zostać Minkiewiczem, Szelągiem, Szymańskim. 


Nieszczęsny, jak fałszywie sądzisz ich z pozoru. 
Klęknij, podziękuj niebu, żeś cichy mieszczanin, 
że dzień masz podzielony według prostych wzorów, 
że wiesz o której zaśniesz i wiesz kiedy wstaniesz. 


Czytelniku, Ty nie wiesz, że Tadzio Hollender 
już po trzecim kieliszku lokiem twarz zasłania, 
i cały ból wszechświata jakby wziął w arendę, 

skręca się w kształt wielkiego znaku zapytania. 


Szymański, co miał bary i dowcip atlety — i 
stoczył się jaknajniżej: włożył czapkę z daszkiem. 
-Oswojony — je z ręki — połyka gazety, 

gdy strawi całą prasę, klnie i pisze fraszki. 


'Czyś widział Fokszańskiego? Piętno ma na czole, 
zapatrzony w głąb siebie, milczy jak zaklęty. 
Kiedyś sześć kostek cukru rozpuścił w rosole. 
Przypuszczasz, że oszalał? Nie. Szukał pointy. 


ANGIELSKI KRAWIEC 


A Jerzy Kamil Weintraub niedosypia stale, 

zrywa się z łóżka, krzyczy. Czy wiesz co to znaczy? 
On szuka rymu. Znalazł. Zasnął. Lecz co dalej? 

O świcie znów się zrywa i szuka — — — słuchaczy. 


Janusza Minkiewicza widziałam przypadkiem, 
gdy szukał po kieszeniach rękami obiema, 

i w oczy Światopełka zezując ukradkiem, 

syczał: „Policja. Trzymać. Ktoś mi ukradł temat.* 


Ginczanka, dziewczę hoże, wołyński motylek, 
zamiast salon mód zwiedzać — nawiedza redakcje, 
a gdyby się zajęła własnym sexappelem 

dawnoby poszły w górę jej małżeńskie akcje. 


Nowickiemu (patrz wyżej) drukarskie miazmaty 
całkiem struły organizm. Bredzi jak najęty: 
kontrakt, garmont, satyra, szpalty, petit raty, 
czarna rozpacz mu w żyłach płynie atramentem. 


A Redaktor, co dla was za sensacją goni, 

i tylko o was myśli (tego nikt nie ceni) 
przebywając codziennie w tak niezwykłym gronie, 
dla ciebie, Czytelniku, dostał neurastenii. 


Więc już nie zazdrość nigdy, Czytelniku miły, 

tym cichym bohaterom, których nikt nie widzi, 
tym, którzy tracą nerwy, cierpliwość i siły, 

byś Ty się mógł uśmiechnąć chociaż raz na tydzień. 
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Janusz Minkiewicz 


Co wolno wojewodzie... 


Może kto mi z państwa powie, 
Skąd się wzięło to przysłowie, 
Że „co wolno wojewodzie, 

To nie tobie na zagrodzie*?... 


Sam się bardzo temu dziwię 
I zdzwienie jest w narodzie. 
Dotąd nie wie nikt właściwie 
Co jest wolno wojewodzie? 


Czy mu wolno jeździć autem? 
I czy 1noże rządzić gwałtem? 
Czy ma prawo we dnie spać? 
Czy mu wolno w karty grać? 


Gdy przed laty był w Krakowie, 
Każdy stamtąd państwu powie, 

— Czy mu wolno — lud się pytał — 
Było spać, choć dzień już świtał?.. 


— I z szumiącym winem w głowie 
Wracać z bibki już po wschodzie?... 
Może kto mi z państwa powie: 

Czy to wolno wojewodzie?... 


Trudno wybrnąć z takiej matni — 
Z tym jesteśmy wszyscy w zgodzie, 
Że jest orzec znacznie łatwiej, 

Co nie wolno wojewodzie?.. 


Wojewoda niechaj to wie, 
Że nie wszystko jemu wolno, 
Na nic zdało się przysłowie 
Gdy zadużo sobie golnął... 


Dziś 1aniej wolno wojewodzie, 
Niźli tobie na zagrodzie — 
Każdy robi dziś co chce, 

A pan wojewoda nie! 


Możesz śpiewać w mikrofonie, 
Lub źle mówić o Ozonie, 
Możesz wypić wódki dwie — 
A pan wojewoda nie! 


Możesz nie mieć szapoklaka, 
Czarną muszkę mieć do fraka, 
Możesz mieć na butach kurz — 
Wojewoda nie! — i już. 


Możesz nie przecinać wstęgi, 
Możesz nie być na obchodzie — 
On nie zwieje z tej mordęgi, 
Bo nie wolno wojewodzie! 


Możesz pisać poematy, 

Możesz być ze Sławkiem na „ty“ — 
On nie może być z nim w zgodzie, 
Bo nie wolno wojewodzie!... 


Kiedyście już wysłuchali 
Ilu podległ on przeszkodom, 
- Zapytajcie: — I cóż dalej, 
I cóż szary wojewodzie?... 


Niech zmartwienia wasze zbledną 
Po ponurym tym wywodzie, 

Bo jest jednak pewne jedno 

Co jest wolno wojewodzie! 


` Wolno być przebranym chłopem 
I, raz w roku, gdzieś w ogrodzie 

` Pod zielonym usiąść płotem — 
Ot, co wolno wojewodzie!... 


Dyktator... 


..wygłasza mowę 


(„Marianne“) 


Włodzimiecz Slobodnih 


Powrót z wojny 


Wracają z wojny żołnierze, 
Dwaj młodzi, weseli dwaj, 
Szumią im drzewa tak szczerze, 
Zieleni się szczerze maj. 


Spotkały ich dwie dziewczyny, 
Piękne, radosne jak kwiat 

I świeże jak dymek siny, 
Płynący o świcie z chat. 


Jedna z nich rzekła miłośnie: 
— Żołnierzu, podaj mi dłoń, 
Bo ziemia już płynie ku wiośnie, 


Dzwoni skowronek, 


Jak dzwonek 
I traw kołysze się woń. 


Żołnierz jej pięknie się skłoni 
I mówi cicho, jak sen: — 
— Dziewczyno, nie mam dłoni 
Straciłem ją pod Verdun. 


Druga dziewczyna powiada 
Do żołnierza drugiego: 
— Zatańczmy, bo zapowiada 


- Wiosna woń kwiatu polnego 


Lecz drugi z grzeczną miną 
Mówi cicho, jak sen: 

— Nie mam nogi, dziewczyno, 
Straciłem ją pod Verdun. 


Włodzimierz Słobodnik 


ŚWIĘTA W DAWNEJ WARSZAWIE 


To sen: Warszawa dawna. Zima. 
Jak na obrazku ogród Saski 
Leciutką siwość szronu trzyma, 
Sanie i konie, jak obrazki. 


Wszystko w pierwszego śniegu siatce. 
Posłaniec drepcze z „życzeniami* 

W czerwonej ośnieżonej czapce 

Z „uszanowaniem* pod wąsami. 


Dzyń! Tramwaj konny mknie po szynach, 
Po grzywach końskich wicher leci, 

` Zima na szyldach i w witrynach, 

Jak wata i jak cukier świeci. 


To sen: tych pań wysmukłe palce, 
To sen: te pączki i te ciastka, 

To sen: te tchnące światłem walce, 
I ta na łyżwach mknąca gwiazdka. 


I nawet snem są ci pijani, 

Co balansując pod latarnią, 
Niebieski mrok gwiezdnej otchłani 
„Taką, owaką macią* karmią. 


POLITYCY KAWIARNIANI. 


Co wieczór w małej kawiarence, 
Gdy miasto jest jak sen warjata, 
Zbierają się i w głuchej męce 
Ważą niepewne losy świata. 


A więc i teraz te osoby, 

` Żyjące na dość tłustym wikcie, 
Trują zgorzkniałe swe wątroby, 
Gwarząc o wojnie i konflikcie. 


Już doktór X oddał Hiszpanię, 
Rąbiąc orację zadzierżystą, 

Jak mu dyktuje przekonanie, 
Nie demokratom, lecz faszystom. 


Z ócz lecą iskry, język dzwoni 
: I już napewno wygrał sprawę, 
Choć krasomówczym ruchem dłoni 
Wylewa przy tem czarną kawę. 


Ale mecenas Z ratuje 
Nagle krytyczną sytuację 
` I demokratom ofiaruje 
Całą Hiszpanię, no i rację. 


. I doktór X, co triumfalnie 
* Wkraczał z muzyką do Madrytu, 
Wycofał wojska i fatalnie 
Staczać się w otchłani jął ze szczytu. 
I już mecenas Z zajmował 
Całą Hiszpanji piękną ziemię, 
Ale się cały usmarował 
W zapale w śmietankowym kremie. 


Tak dziesięć razy zajmowali 
Naprzemian kraj toreadorów 

I różne rządy obalali, Z M 
Tchnąc w gniewie barwą pomidorów, .. 


A potem powrót! Na każdego 

W domu małżonka gorzka czeka 
I, pełna naprężenia złego, 

Burzy się, jak wezbrana rzeka. 


„Znów późno wracasz! Z tym psubratem 
Życie to ocet, to sztylet!*.,, 

Wiadomo: my rządzimy światem, 

A nami rządzą — tfu! — kobiety. 


MOJA PIEŚŃ ŚWIATECZNA. 


Nie dbam o Madagaskary, 
Ni o palestyńskie skwary, 
Gdy pociągnę wino czary 
Na święta tu w Polsce miłej, 


Mnie czy palmy zawołają, 
Gdy mnie lipy tu kochają, 
Gdy mnie miody przepalają, 
Które mnie zesłowiańszczyły. 


Nie dbam też o Oenery, 

Ani o podobne sfery, 

Kiedy ze mnie pijak szczery. 

O druchowie, gdzież wy, gdzież wy! 


Gdzie Basiński, gdzie Pałczyński, 
Truciński gdzie, gdzie Odżydziński, 
Gdzieżeś, gdzieżeś Pijaczyński! 
Jako wy nie jestem trzeźwy! 


Jako wy z Bachusem w zgodzie 
Będąc, nie gustuję w wodzie, 
Ale moczę: gardziel w miodzie 

1 piwniczką ocieniony, 


Cały świat kołoryzuję, 
Na błękitno go farbuję, 
Na różowo go maluję, 
Plotąc rymem swe androny. 


Gdzież mi śnić Madagaskary, 
Albo palstyńskie skwary, 

4 lbo.., (Gdy mi kto na ary 
Poda rym, ja się odwdzięczę!) 


Wino tak mnie przeinacza, 
Że już rym mój się zatacza 

l o język się zahacza, 

Już nie rymy widzę — tęczę! 


Już nie tęczę, ale słońce, 

Już nie słońce — gwiazdy drżące, 
Już nie gwiazdy lecz miesiące, 

A tam, jak w laurce miłej, 


Mych przyjaciół w Oenerze, 
Albo też w podobnej sferze, 
Ale oczom swym nie wierzę, 


Bo okropnie się popiły! - 
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Dary Warszawy dla ogrodu zoologicznego w Kownie 


rys. Eryk Lipiński 


Skąd Litwini wracali? 
'Z nocnej wracali wycieczki 


„Alłced Degat 


To mnie tylko dzisiaj pociesza 
że przed sąd satwiają Benesza. 


Wszelki lęk zupełnie zamiiera 
gdy opiekę czuję Fiihrera. 


Mogę też być zupełnie spokojny 
choć demokracje prą do wojny. 


I optymistom dotrzymać kroku 
jeśli Japonia ustala pokój. 


Kto tam się dzisiaj będzie strachał — 
gdy podpalacze drzemią w Dachau! 


I niepokoje w sercu żywić, 
że jeszcze'są masoni żywi... 


To mnie też krzepi: że ustawa 
zwierzętom zawarowała prawa: 


Liga Narodów wystąpi, gdyby 
wybijać chciano nam wieloryby. 


I również w tym wypadku, jeśli 

ptaki osłabną — to będą je wieźli 

(co się też stało z jaskółkami 

które przewięźli tysiącami ` 

kiedy osłabły — samolotami — y 

z krajów północy nad brzeg Miami). A 
KAD ZA AUT Wad! 

Jednym słowem: powodów nie brak ` 

by ufnie, dumnie wypiąć żebra., T 


— Jedno mi tylko humor psuje: 
„że tyle palą wkrąg i mordują. 


I ktoś to nawet dziwnie ujął: 


„dziś klęska — prawym, triumf szujom!"... 


To jedno jeszcze mnie pociesza 
że przed sąd stawiają Benesza. 


Również wszelki lęk zamiera | : 
kiedy opiekę czuję „Fiihrerą... (da capo). 


Powody do optymizmu apol tycznego 


Zachorowałem 


Nie wiem czy to moja wina, 
Może była to dziewczyna, 
Może śmierć R. Valentina, 
Może piękna limuzyna, 
Może piłem dużo wina, 
Może aria Arlekina, 

Może pipipeperarazyna, 
Może romans w loży kina, 
Może klęska Alechina... 


Tymi słowami, które świetnie 
nadają się na tekst jakiejś szla- 
gierowo-przebojowej piosenki, 
a które świadczą, jednocześnie 
o tajemniczej genezie mej cho- 
roby, rozpoczynam niniejszym 
tragiczny opis mej zdrowotnej 
odyssei. 


Zachorowałem. Już w ponie- 
działek czułem się źle, ale to co 
ujrzałem we czwartek przeszło 
moje najśmielsze  oczekiwa- 
nia. Posłuchajcie tylko. Prawe 
oko zaczęło zezować, włosy sta- 
nęły same dęba, nos zrobił się 
czerwony, lewy wąs wyleciał 
nad poziomy, w jamie ustnej 
pojawił się ząb czasu... Klatka 
piersiowa wyglądała jak klat- 
ka z piersiami, serce było skrwa- 
wione, zdeptane w tłumie i u- 
miało zapomnieć o poniewierce. 
Żołądek, wątróbka, flaki i zra- 
zy nadawały się bardziej do ja- 
kiegoś bufetu restauracyjnego, 
niż do pełnienia funkcji fizjolo- 
gicznych. Zółć zalewała mnie 
całego. Czułem jakieś kłucia 
raz na lewo, raz na prawo, tro- 
chę naprzód, trochę w tył. Co 
się tyczy kończyn, to prawa rę- 
ka zrobiła się dłuższa od lewej, 
za to lewa noga tańczyła bez 
przerwy Lambeth-Walk'a. Na- 
wet płeć stała się niewyraźna i 
już sam nie byłem w stanie 
określić, czy ja jestem ja, czy 
też ona. 


Rozumiecie sami, że w takim 
wypadku każdy kulturalny 
człowiek ma przed sobą dwie 
alternatywy. Albo umrzeć od 
razu, albo udać się do lekarza, 
t. j. umrzęć nieco później. 


Ponieważ na to pierwsze nie 
mogłem się zdobyć, z przyczyn 
natury finansowej, a miejsca na 
cmentarzu w Warszawie stają 
się coraz droższe, musiałem się 
siłą rzeczy zdecydować na dru- 
gie t. j. na pójście do lekarza. 


Ale do kogo? Wiedziałem do- 
skonale, że każdy lekarz, prag- 
nąc przynieść ulgę mym cier- 
pieniom, ulżyłby natychmiast 
mojej kieszeni. Nie, do pierw- 
szego lepszego lekarza nie mia- 
ło stanowczo sensu pójść, wola- 
łem iść do drugiego jeszcze 
lepszego. Ale do kogo? Moja 
wrodzono inteligencja (znacie 
mnie) poradziła mi co następuje. 

Udałem się do biura detek- 
tywów i, zapłaciwszy 50 zło- 
tych, zapytałem o dobrego le- 
karza. Po długich  poszukiwa- 
niach wybór nasz padł na dr 
Kisielskiego. Musiał to być 
bezwątpienia znakomity dok- 
tór, skoro posiadał aż tyle ty- 
tułew. Był bowiem prezesem 


Związku  Nekrofilów, dokto- 
rem honoris causa uniwersy- 
tetu w Tfuj, przywódcą organi- 
zacji, której hasłem było „Nie 
czyń to drugiej, co tobie jest 
miło“ ete. O kwalifikacjach za- 
wodowych- dr. Kisielskiego 
świadczył też fakt, iż na cmėn- 
tarzu posiadał on specjalną aleję 
swego imienia. 


Nie było co zwlekać, zwłasz- 
cza, że stan mój pogarszał się 
z minuty na minutę. Wsiadłem 
więc w auto-karawan i kaza- 
łem się wieść do dr Kisielskiego. 

Luminarz wiedzy, człowiek 
starszy, brzuchaty i dzieciaty, 
wysłuchał cierpliwie opisu mych 
dolegliwości, popatrzył na mnie 
przenikliwie, poczem kazał mi 
się rozebrać. Poczułem się tro- 
chę nieswojo, bo z branżą fil- 
mową nie utrzymywałem do- 
tychczas żadnych stosunków, 
ale teraz nie miałem innej ra- 
dy. Badanie wyglądało tak. Es- 
kulap uderzał mnie kilka razy, 
a potem nasłuchiwał, co ja na 
to. Po dziesięciu minutach za- 
bawa ta całkiem mi obrzydła i 
ja byłbym go z kolei kilka razy 
uderzył, ale na jego szczęście 
badanie się skończyło. 

Dr. Kisielski pozwolił mi się 
łaskawie ubrać i kiedy zakła- 
dałem szelki rozpoczął: 

— Nie ulega kwestii, że pan 
nie jest zdrów. Pan jest chory. 
De facto. Cierpienia pańskie 
nauka określa krótko jako ge- 
ne - pene - hipo - ipo - para - ka- 
ra-idio-gnozję. Przy zachowa- 
niu odpowiedniej diety wróci 
pan kiedyś do zdrowia. Tym- 
czasem przez kilka lat nie wol- 
no panu jeść rzeczy słonych, 
słodkich, gorzkich, pieprznych i 
kwaśnych. Powinien pan mało 
chodzić, siedzieć, leżeć, stać i 
spać. O żadnych wyskokach i 
podskokach nie ma mowy. Z 
kobietami nie wolno panu mieć 
nie wspólnego, nawet we śnie. 
Niech pan bierze 3 razy dzien- 
nie te pigułki, 6 razy dziennie 
te krople, 12 razy dziennie „te 
czopki. Zobaczy pan, że za dzie- 
sięć lat wszystko minie... x 

Zrobiło mi się niewyraźnie. , 
Przecież takie życie, to nie jest 
życie. To g... 

— Panie doktorze — zapyta- 
łem nieśmiało — a na harfie 
wolno mi grać? 

— Naturalnie. Niech pan so- 
bie gra! 

Zapłaciłem za wyzitę, potem, 
ile mi sił starczyło, zbiegłem ze 
schodów. Kiedy znalazłem się 
wreszcie na ulicy odetchnąłem 
z ulgą i... podarłem receptę na 
strzępy. } 

Też mi doktór! I to biuro 
detektywów też do diabła. Po- 
myślcie! To ma być dobry dok- 
tór! Doktór, który mi każe grać 
na harfie, a ja nie znam ani jed- 
nej nuty i nigdy instrumentu 
w rękach nie miałem. Oszust- 


wo! 


Tegoż dnia udałem się do fel- 
czera. A wieczorem byłem w 


, kinie na „Znachorze”. 


D. Haen 


ZAGRANICZNY 


— Powtarzam więc: praw- 
dziwy aryjczyk powinien być 
wysokiego wzrostu, niebiesko- 
oki i mieć podłużną czaszkę. 


(„Independent“) 


Zbrojenia za wszelką cenę 
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Jakie wielkie. jabłko! 
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NIE UDAWAJ GREKA 
A w 


— Od razu widać, że on nie ma dzieci! 


(„Rire“) 


Luwr na przyjęcie ministra Ribbentropa 
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Trzy oiieji 
(„Populaire“) $ 


Wenus z Milo `w Nike Samotrakeńska Męczeństwo św, Sebastiana Cioconda 


Szpilki ukazują się co tydzień. — Przedruk bez podania źródła wzbroniony. 


Prenumerata kwartalna wraz z przesyłką 3 zł. Zagranicą 4.50 zł. Przekaz rozrachunkowy Ne 766. 
Redakcja i Administracja: Warszawa, Nowogrodzka 17 m. 42. Tel. 8.58.48. Adm. czynna codziennie od 10 do 1-ej 
Redakcja przyjmuje we wtorki, środy, czwartki 5—6 pp. Rękopisów nie zwraca się. Opłata poczt. uiszczona gotówką 


Redaktor: Eryk Lipiński KĘ! Wydawca: Zbigniew Mitzner 
Druk. „WSPÓŁPRACA“, Warszawa, 


POS 7 | Trzyd 


Trzydzieści sztuk mieć winna każda białogłowa 

Chceli być gładka jako córka Tyndarowa 

Białych trzy, czarnych także, trzy też upatrować 
Rumianych, długich, krótkich, wciąż się ma najdować. 


Trzy miąższych, cienkich, ciasnych po trzy, także wiele 
Przestronych, małych też trzy ma być w pięknym ciele. 


Biała płeć, zęby jak śnieg, też farba warkoczy, 


poza 
Maia Berezowska 


mo. | 2 . 
zieści sztuk 
Wargi, pazur rumiane, jak koral jagoda, 

Włos długi, ręka także, wspaniała uroda, 
Ząb drobny, uszko, nóżka, a przestrone 

Piersi i pani stara, więc brwi niespokojne, 

Krok ciasny, usta różowe, wcięta w pas, jak tątka. 
Nos mierny, głowa mała, niewielkie draźniątka. 
Zad i udy subtelne, cyś jak najjędrniejszy, 


Czarne brwi, grześ jak murzyn a sokole oczy. == == ~ 


pareen Warga; palec, włos im jest cieńszy tym piękniejszy, ~-= 


